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(Ciąg dalszy). 

VI. Charakterystyka prądów antenowych, powodują­
cych dźwięk i szkodliwe. 

D o k ł a d n a zna jomość charakteru p ł y n ą c y c h 
w obwodzie anteny p r ą d ó w , w y w o ł a n y c h przez p rzy­
c z y n y atmosferyczne i p o w o d u j ą c y c h zaburzenia od­
biorcze o r ó ż n y m rodzaju d ź w i ę k u — p o s i a d a p o w a ż ­
ne znaczenie praktyczne: mianowicie, gdy chodzi 
o wynalezienie sposobów, z a p o b i e g a j ą c y c h powstawa­
niu d ź w i ę k ó w n i e p o ż ą d a n y c h w telefonie—przedew­
szys tk iem zachodzi potrzeba poznania i ch b e z p o ś r e d ­
niej p r zyczyny , to jest p rądu w antenie. 

I lośc iowo, jak z a z n a c z a l i ś m y już poprzednio, 
prąd ten os i ągać m o ż e i p r z e w a ż n i e os iąga w a r t o ś c i 
bardzo znaczne, wielokrotnie p r z e w y ż s z a j ą c e war to­
ści p r ą d ó w , w y w o ł y w a n y c h przez s y g n a ł y w ł a ś c i w e . 

Oko l i czność ta jest niezmiernie w a ż n a , g d y ż 
s t a ł a się zasadą dz ia łan ia wie lu u r z ą d z e ń zapobie­
gawczych , opisanych n i że j . P r ą d y antenowe, w y t w a ­
rza jące poszczegó lne kategorje d ź w i ę k o w e zaburs-eń 
odbiorczych, różnią się pod w z g l ę d e m charakteru 
n ie ty lko od p rądu s y g n a ł ó w w ł a ś c i w y c h , lecz r ó w ­
nież m i ę d z y sobą. Daje to z n o w u ż o d r ę b n e zasady 
dla p o m y s ł ó w u rządzeń zapobiegawczych przeciwko 
p o s z c z e g ó l n y m kategorjom zaburzeń ; w y n i k a tu jed­
nak k o n i e c z n o ś ć zbadania tych n i e p o ż ą d a n y c h prą­
d ó w i , co za tein idzie , oddzielenia jednych od dru­
g i c h . 

P o d w z g l ę d e m pochodzenia dz ie l i l i śmy zabu­
rzenia odbiorcze na dwa zasadnicze rodzaje: pierw­
sze w y w o ł y w a n e przez z jawiska oddalone i udzie­
lają s ię antenie odbiorczej p rzy pomocy fal elektro­
magnetycznych , zatem o d n o ś n y p rąd antenowy w i ­
nien p o s i a d a ć charakter w y r a ź n i e per jodyczny; nato­
miast drugie, w y w o ł a n e przez p r z y c z y n y lokalne, 
( k t ó r e m i są przedewszystkiem zmiany pola elek­
t rycznego z i e m i i spadku p o t e n c j a ł u w atmosferze 
o tacza jące j ) charakteru perjodycznego p o s i a d a ć nie 
będą . 

Zastosowanie przez D i e c k m a n n ' a u r z ą d z e ­
n i e 1 ) , t. zw . „ k l a t k a ( c a g e , K a e f i g ) D i e c k -
m a n n ' a " , daje m o ż n o ś ć oddzielenia p r ą d ó w perjo-
d y c z n y c h w antenie od p r ą d ó w aper jodycznych: 
a n t e n ę p i o n o w ą otacza szereg o b w o d ó w z a m k n i ę t y c h 

') Podobnego urządzenia nieco wcześniej używał P i c k a r d . 

z drutu ż e l a z n e g o , umocowanych na sznurach, rów­
n o l e g ł y c h do anteny. O b w o d y mają k s z t a ł t kwadra­
towy, a p ł a s z c z y z n y ich są p r o s t o p a d ł e w z g l ę d e m 
anteny. W s z y s t k i e kwadra ty (w d o ś w i a d c z e n i a D i c k-
m a n n ' a by ło i c h sześćdz ies i ą t ) są p o ł ą c z o n e m i ę ­
dzy sobą przez znaczne opory omowe i uziemione 
ró w n ież przez znaczny opór . W t a k i sposób antena 
w ł a ś c i w a znajduje się w e w n ą t r z p ryzmatyczne j k l a t k i , 
k t ó r a s tanowi system e lek t ryczny aperjodyczny, 
dz ięk i odpowiednio z a ł ą c z o n y m d u ż y m oporem. S y ­
stem ten w z g l ę d e m anteny jest ekranem, usuwają ­
c y m wsze lk i w p ł y w zmian pola z i emi i spadku po­
t enc j a łu w atmosferze, natomiast nie jest w stanie 
zapobiec w p ł y w o w i fal w ł a ś c i w y c h , k t ó r e b ę d ą na 
a n t e n ę dz ia łać pomimo k l a t k i , j a k k o l w i e k z pewnem 
os łab ien iem. K l a t k a D i e c k m a n n ' a daje się t e ż 
p r z y s t o s o w a ć do i n n y c h k s z t a ł t ó w anten, posiada 
jednak wtedy inny k s z t a ł t i b u d o w ę bardziej skom­
pl ikowaną , niż w opisanym najprostszym wypadku . 

D o ś w i a d c z e n i a wykonane p rzy pomocy podob­
nego u r z ą d z e n i a w s k a z a ł y , że zaburzenia pierwszej , 
d ź w i ę k o w e j kategorj i dają się s ły szeć w telefonie 
odbiorczym prawie jednakowo silnie, n i e z a l e ż n i e od 
tego, c z y odbiór zachodzi z k l a t k ą D i e c k m a -
n n ' a , c z y t e ż bez niej . S t ą d wniosek — i ż o d n o ś n e 
p rądy antenowe pos i ada ją charakter perjodyczny, 
a zatem hipoteza co do pochodzenia i ch wskutek 
b l i ż szych lub da l szych w y ł a d o w a ń b ł y s k a w i c o w y c h 
jest s łuszną. 

Za tem p rądy , w y w o ł a n e w antenie przez zabu­
rzenia pierwszej, d ź w i ę k o w e j kategorji , pos iada ją cha­
rakter d r g a j ą c y , podczas gdy zaburzenia kate­
gorji drugiej i trzeciej p o w o d u j ą w antenie p r ą d y 
w y r a ź n i e aperjodyczne; w p o r ó w n a n i u jednak do 
p rądów, p o w s t a j ą c y c h w antenie pod w p ł y w e m fal 
s y g n a ł ó w w ł a ś c i w y c h , a w i ę c fal n i e g a s n ą c y c h lub 
t e ż bardzo s ł abo t ł u m i o n y c h ( m ó w i m y o u r z ą d z e n i a c h 
w s p ó ł c z e s n y c h , w k t ó r y c h niemal wcale nie spoty­
k a m y fal o d u ż e m t ł u m i e n i u ) wszelk ie p r ą d y w an ­
tenie, w y w o ł a n e przez p r z y c z y n y natury atmosfe­
rycznej pos iada ją t ł u m i e n i e tak znaczne, iż prak­
tyczn ie u w a ż a ć je m o ż n a za p r ą d y aperjodyczne; 
j eże l i twierdzenie to, oparte na w y n i k a c h d o ś w i a d ­
czeń , nie jest z u p e ł n i e śc is łe , to - w k a ż d y m jednak 
razie posiada na j zupe łn i e j szą s łu szność w stosunku 
do bardzo znacznej w i ę k s z o ś c i obserwowanych zabu­
rzeń . 

VII. Najprostsze metody zapobiegawcze. 

Nader silne t ł u m i e n i e p r ą d ó w szkod l iwych 
wskazuje na jp ros t szą d r o g ę do i c h usuwania; oto na­
l eży s t o s o w a ć w komun ikac j i radjotelegraficznej 
drgania n i e g a s n ą c e , ewentualnie drgania bar­
dzo s ł a b o t ł u m i o n e , u m o ż l i w i a j ą c e jak najdo-
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k ł a d n i e j s z e nastrojenie o b w o d ó w odbiorczych, aby 
znacznie osłabić* p r ą d y n i e p o ż ą d a n e w stosunku do 
p r ą d ó w w y w o ł y w a n y c h przez s y g n a ł y w ł a ś c i w e . 

D o k ł a d n e nastrojenie do rezonansu z a n t e n ą 
obwodu p o ś r e d n i e g o p o t ę g u j e ampl i tudy p r ą d u wła­
ś c i w e g o , podczas gdy wykres p r ą d u szkodl iwego nie 
ulega p rzy tem zmianie . D o k ł a d n e zatem strojenie 
o b w o d ó w stacji odbiorczej s tanowi na jp ros t szą i naj­
ł a tw ie j s zą m e t o d ę os ł ab ian ia dz i a ł an i a p r ą d ó w atmo­
sferycznych, dającą się bez specjalnych u r z ą d z e ń 
z a s t o s o w a ć na k a ż d e j stacji odbiorczej . 

R ó w n i e ż ł a t w o d ź w i ę k i atmosferyczne m o ż n a 
o s ł a b i a ć z a p o m o c ą os łab ian ia stopnia sp rzężnośc i m i ę ­
dzy obwodami d r g a ń stacji odbiorczej: p r ą d y właś ­
c iwe, c z ę s t o t l i w o ś ć k t ó r y c h jest j e d n o c z e ś n i e czę s to t l i -
ścią własną o b w o d ó w s p r z ę ż o n y c h (uprzednio dostrojo­
nych) , a t ł u m i e n i e nieznaczne, przez os ł ab i en i e stop­
n ia s p r z ę ż n o ś c i z o s t a n ą os ł ab ione w mnie jszym o wiele 
stopniu, n iż aperjodyczne p r ą d y i m p u l s ó w atmosfe­
rycznych ; to t eż telegrafista winien zawsze s t o s o w a ć 
j a k n a j s ł a b s z y s t o p i e ń sp rzężnośc i , r egu lu j ąc go w tak i 
sposób , aby zaledwie u m o ż l i w i ć w y r a ź n e odbieranie 
s y g n a ł ó w . 

O s ł a b i e n i e jednak stopnia sp rzężnośc i nie jest 
w stanie u s u n ą ć w p ł y w ó w atmosferycznych, gdy te 
ostatnie są dostatecznie silne. T o t e ż są stosowane 
do i c h usuwania inne metody, oparte w swem dzia­
ł an iu na aper jodycznym charakterze p r ą d ó w niepo­
ż ą d a n y c h . P i e rwsza z t ych metod polega na stoso­
w a n i u t. z w . „ a n t e n y r o z s t r o j o n e j " ; podczas 
gdy o b w ó d p o ś r e d n i odbiorn ika nastraja się dok ład ­
nie na d ługość fali o d b i e r a n e j — s p r z ę ż o n a z n i m bar­
dzo s łabo antena posiada falę inną. P r ą d atmosfe­
ryczny w y w o ł a w antenie drgania o c z ę s t o t l i w o ś c i 
obwodu anteny; d z i ę k i temu drgania te nie udz ie lą 
się obwodowi p o ś r e d n i e m u . Natomiast s y g n a ł y w ła ś ­
c iwe p o w o d u j ą c w antenie bardzo s ł abe drgania o swej 
w ł a s n e j c z ę s t o t l i w o ś c i , udz ie la ją się jednak obwo­
dowi p o ś r e d n i e m u dz i ęk i jego d o k ł a d n e m u nastroje­
niu , nawet przez s ł abe s p r z ę ż e n i e . Stosowanie s i l ­
n y c h a m p l i f i k a t o r ó w , w t y m wypadku n i e z b ę d n y c h , 
u m o ż l i w i a w y r a ź n e odbieranie s y g n a ł ó w bez prze­
szkód a tmosferycznych. 

D r u g a metoda pokrewna polega na zaopatry­
wan iu stacji odbiorczej w dwie anteny identyczne 
co do w y m i a r ó w i k s z t a ł t u , umieszczone obok siebie 
(rys. 7); jedna z nich jest nastrojona d o k ł a d n i e na 
d ł u g o ś ć odbieranej fal i , druga zaś jest rozstrojona 

I - rtorifrojo-no 

Rys. 

do aparat a 

Osłabianie szkodliwego działania zaburzeń el. 
przy pomocy dwóch aten. 

Apara t odbiorczy s p r z ę g a się z obydwieme 
antenami p r zy pomocy dwu jednakowych cewak 
s p r z ę g a j ą c y c h , p o s i a d a j ą c y c h rozmai ty kierunek 
u z w o j e ń . P r ą d y , w y w o ł a n e przez s y g n a ł y w ła śc iw ie 
z o b y d w u anten, będą co do w ie lkośc i r óżne , g d y ż 
w antenie rozstrojonej z a z n a c z ą się tem s ł ab ie j , i m 
w i ę k s z e jest rozstrojenie; natomiast p r ądy , spowodo­
wane w p ł y w a m i atmosferycznemi, jako p r ą d y aper­
jodyczne, w obydwu antenach p o s i a d a ć będą cha­
rakter prawie jednakowy co do j akośc i n a t ę ż e n i a ; 
d z i ę k i w i ę c przec iwnemu k i e runkowi z a ł ą c z e n i a ce­
wek s p r z ę g a j ą c y c h odbiornika dz i a ł an ie i ch w od­
b iorn iku wcale się nie zaznaczy, podczas gdy dzia­
ł an ie p r ą d ó w w ł a ś c i w y c h zaznaczy się bez os łab ie ­
nia. Do najprostszych, j akko lwiek nie r adyka lnych 
s p o s o b ó w usuwania s zkod l iwych w p ł y w ó w atmosfe­
rycznych , n a l e ż y stosowanie anten k i e runkowych : 
antena taka bowiem podlega dz ia ł an iu jedynie ty lko 
t y c h w p ł y w ó w atmosferycznych, oddalone ognisko 
k t ó r y c h znajduje się w odpowiednim kierunku w sto­
sunku do niej . O c z y w i ś c i e , iż zaburzenia pochodze­
nia lokalnego, przez zastosowanie anten k i e r u n k o w y c h 
u s u n i ę t e b y ć nie mogą, g d y ż jako p o w s t a j ą c e w bez­
poś redn ie j b l i skości anteny, dz ia ł ać będą na nią nie­
za leżn ie od jej w ł a ś c i w o ś c i k i e runkowych . W y m i a r y 
jednak anteny, a z w ł a s z c z a jej w y s o k o ś ć , o d g r y w a j ą 
w danym w y p a d k u rolę p i e rwszo rzędną ; w szczegó l ­
nośc i — stosowanie a n t e n r a m o w y c h , z natury 
rzeczy w mniejszym stopniu w r a ż l i w y c h na w p ł y w y 
e l e k t y c z n o ś c i atmosferycznej, jest tu nader celowe. 

VIII. Klasyfikacja u rządzeń zapobiegawczych. 

L i c z n e metody, stosowane w celu usuwania lub 
o s ł a b i a n i a s zkod l iwych w p ł y w ó w e l e k t r y c z n o ś c i atmo­
sferycznej, podz ie l i ć się dają na grupy n a s t ę p u j ą c e , 
jako p o l e g a j ą c e na o d r ę b n y c h zasadach dz ia łan ia . 

1. Urządzen ia o g r a n i c z a j ą c e n a t ę ż e n i e 
p r ą d u w obwodach aparatu odbiorczego ( l i m i -
t a t o r y ) . 

2. U r z ą d z e n i a po lega jące na zastosowaniu za­
sady o d b i o r u k i e r u n k o w e g o . 

3. U r z ą d z e n i a oparte na stosowaniu t. z w . 
o b w o d ó w f i l t r u j ą c y c h , z a ł ą c z a n y c h m i ę d z y 
a n t e n ą a w ł a ś c i w y m aparatem odbiorczym. 

4. U r z ą d z e n i a p o l e g a j ą c e na s p e c j a l n y m 
k s z t a ł c i e a n t e n y o d b i o r c z e j . 

Niże j rozpa t rzymy szereg s y s t e m ó w , charakte­
r y s t y c z n y c h dla k a ż d e j z wymien ionych grup zasad­
n i czych , j e d n o c z e ś n i e p r z y t a c z a j ą c k r ó t k ą o c e n ę k r y ­
t y c z n ą k a ż d e g o z n ich , 

IX Ograniczanie natężenia . 

Do t y p o w y c h przeds tawicie l i tej kategorji n a l e ż y 
proste u r z ą d z e n i e , zaproponowane przez A u s t i n ' a ; 
u r z ą d z e n i e to polega na za ł ączen iu do z a c i s k ó w 
„ a n t e n a — z i e m i a " aparatu odbiorczego (a w i ę c 
w charakterze b o c z n i k a w z g l ę d e m aparatu odbior­
czego) specjalnego s tyku krysta l icznego, posiadają­
cego w ł a ś c i w o ś c i k o h e r e r a z s a m o c z y n n ą deko-
he ryzac j ą . Podobny styk (najlepiej do celu się na 
daje s tyk m i ę d z y s i l ikonem, a arsenitem) — jest 
w r a ż l i w y m jedynie na dostatecznie silne impulsy; 
gdy zatem nap ięc i a , w y w o ł y w a n e w antenie przez 
s y g n a ł y odbierane są znacznie mniejsze od n a p i ę ć , 
powodowanych przez p r z y c z y n y atmosferyczne (co 
niemal zawsze zachodzi) — te s y g n a ł y w ł a ś c i w e nie 
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z o s t a n ą przez s tyk b o c z n i k u j ą c y os łab ione , podczas 
gdy n a p i ę c i a atmosferyczne, wywołu j ąc dz ięk i swej 
dostatecznie znacznej w a r t o ś c i , r e a k c j ę s tyku, nie 
b ę d ą w stanie z a z n a c z y ć się w aparacie odb iorczym, 
antena bowiem zostanie wtedy z ł ączona bezpoś red ­
nio z z iemią, a odbiornik — zabocznikowany m a ł y m 
oporem s tyku . 

G łówną wodą tego u r z ą d z e n i a jest to, że 
w c h w i l i t rwania s i ln ie jszych i m p u l s ó w atmosferycz­
n y c h nie są r ó w n i e ż s ł y s z a n e s y g n a ł y w ł a ś c i w e ; to 
t eż ce lowość jego stosowania polega jedynie ua tem, 
ż e ucho telegrafisty jest zabezpieczone p rzec iwko 
zbyt s i lnym d ź w i ę k o m atmosferycznym, k t ó r e mo­
g ł y b y os łabić jego w r a ż l i w o ś ć na stosunkowo znacz­
nie s ł absze d ź w i ę k i s y g n a ł ó w odbieranych. 

N a bardzo podobnej zasadzie polega u r ządze ­
nie, stosowane przez M a r c o n i C o , a opracowaue 
przez R o u n d ' a . 

U r z ą d z e n i e to (rys. 8) posiada w z w y k ł y m 
schemacie odbiorczym dwa jednakowe, lecz za ł ączone 
w r ó ż n y c h k ierunkach detektory, w r a ż l i w o ś ć k t ó ­
rych dz ięki u r z ą d z e n i u potencjometrycznemu nie­
wskazanemu na rysunku, daje się r e g u l o w a ć dowol-

Rys. 8. Osłabianie szkodliwego działania zaburzeń el. 
przy pomocy dwóch detektorów. 

nie; p ierwszy detektor regulujemy w t ak i sposób , 
aby n a t ę ż e n i e p r ą d u wyprostowanego by ło znaczne 
przy nieznacznych nap i ęc i ach ( d u ż a w r a ż l i -
w o " ś ć ) ; drugi natomiast c z y n i m y niemal z u p e ł n i e 
n i e w r a ż l i w y m na m a ł e nap ięc i a ; oczywi śc i e , re­
gulacja d e t e k t o r ó w z a l e ż y od mocy odbieranych sy ­
g n a ł ó w . E f e k t skuteczny jest stosunkowo znaczny 
przy m a ł y c h ampli tudach nap ięc i a ( s y g n a ł y są osła­
biane w m a ł y m stopniu) i bardzo nieznaczny przy 
ampli tudach d u ż y c h ( d ź w i ę k i atmosferyczne są osła­
biane w d u ż y m stopniu). W a d ę tego u r z ą d z e n i a sta­
n o w i k o n i e c z n o ś ć regulowania d e t e k t o r ó w i nadto 
pewne os ł ab ien ie odbieranych s y g n a ł ó w , n iek iedy 
d o s y ć znaczne. / 

/ (C. d. n.). 

Wiadomości techniczne. 

Przepisy amerykańskie dla stacji odbiorczej. 
Dokończ. 

14. P o b i e r a n i e p r ą d u z s i e c i m i e j s k i e j . 

Jeżeli prąd bierzemy z sieci miejskiej, to należy go 
odprowadzać zaraz za licznikiem przed wszystkiemi innemi 
odgałęzieniami, stosując przewody przewidziane w ogólnych 
przepisach. 

Jeżeli będą użyte przewody obołowione, to należy je 
zabezpieczyć rurką metalową. 

15. Z a b e z p i e c z e n i e od fa l i t. p. Dla za­
bezpieczenia sieci zasilającej od fal wysokiego napięcia 
i t. p. należy w przewodach zasilających, jak najbliżej do 
transformatorów, wirujących iskierników, przetwornic i innych 
przyrządów pomocniczych umieścić jedno z następujących 
urządzeń: 

a) Na przewody zasilające należy włączyć dwa połą­
czone szeregowo kondensatory, których okładziny środkowo 
są uziemione. Pojemność każdego z tych kondensatorów 
nie może być mniejsza od l/2 [i,p. Izolacja każdego kon­
densatora powinna wytrzymać przy próbie 600 V. 

Równolegle do każdego kondensatora należy włączyć 
iskiernik z przerwą iskrową nie większą od 0,78 mm. 

b) Dwie rurki próżniowe specjalnego typu połączone 
w szereg. Środek uziemiony. 

c) Dwa bezindukcyjne oporniki z uziemionym środ­
kiem. 

d) Elektrolityczny odgromnik, np. aluminjowy. 
Uziemiający przewód powyższego urządzenia zabez­

pieczającego nie może przechodzić równolegle do uziemie­
nia roboczego stacji, bliżej niż w odległości 9 metrów. 

Przewodu uziemiającego uziemienia ochronnego nie 
można łączyć z uziemieniem roboczem. 

16. Urządzenia zasilające. 
a) Transformatory, motory, generatory i t. p. podle­

gają ogólnym przepisom. 
b) Inne składowe części tych urządzeń podlegają prze­

pisom, podanym w § 7 dla stacji odbiorczych. 
M. P. 

I n f o r m a c j e . 

Aparaty radjotechniczne — nowym dz ia łem pro­
dukcji. Ze względu na to, iż dziedzina aparatów radjote­
legraficznych i radiotelefonicznych jest wyjątkowo licznie 
zabezpieczona patentami, co utrudnia nadzwyczaj budowę 
takich aparatów przez wytwórnie, które obecnie dział taki 
uruchamiają, Związek Niemieckiego Przemysłu Radjotech­
nicznego (Verbaud der I. R. I.) zawarł umowę z firmą 
„Telefunken" mocą której wytwórnie zgrupowane w tym 
Związku mogą zawierać oddzielne kontrakty z tą firmą na 
wykorzystanie wszelkich jej patentów za wyłączeniem tylko 
dziedziny fabrykacji lamp katodowych. Jako równoważnik, 
wytwórnie uiszczać mają firmie „Telefunken" opłatę od 
każdego aparatu, wyprodukowanego z zastosowaniem jej 
patentów. Opłaty te zależne są od ilościowej produkcji 
rocznej i wynoszą na każdą oprawkę od 20 złotych (przy 
produkcji 10 000 zainstal. oprawek lampowych), aż do 1,50 
złotych (przy produkcji 3 miljonów oprawek), przytem rok 
liczyć się będzie za 15 miesięcy, ze względu na pewien 
zastój w miesiącach letnich. 

Każda firma powinna uiścić zgóry opłatę conajmniej 
za 500 oprawek, przyczem — 6 detektorów lub 2 lampy 
liczą się za jedną oprawkę. Wymienione cyfry ilościowe^ 
stosują się do ogólnej produkcji wytwórni zrzeszonych 
w związku. Umowę analogiczną zawrzeć może również 
i firma nie należąca do Związku N. Radj., lecz w tym wy­
padku musi uiszczać opłaty jednostkowe, odpowiadające 
tylko jej wyłącznej produkcji, czyli wielokrotnie większe, 
niż firmy związkowe. 

Aparaty budowane na mocy tych umów mogą być 
sprzedawane wyłącznie w obrębie Niemiec, przytem każdy 
aparat nosić musi napis „Telefunken". 

Jak widzimy, firma .Telefunken", zdając sobie spra-
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wę, iż sama nie zdoła w dostatecznej mierze wykorzystać 
swoich patentów, zawarła ze Związkiem N. Prz. Radjot. umowę, 
która, za udzielenie licencji, przyniesie jej krociowe zyski. 

Obecnie już kilkadziesiąt różnych firm niemieckich, 
które dotychczas nie pracowały wcale na polu radjotech­
niki, produkuje aparaty — przeważnie odbiorniki z zastoso­
waniem patentów „Telefunken". Łatwo się o tem przekonać, 
przeglądając ogłoszenia niemieckich pism radjotechnicznych. 

Dzięki umowie powyższej, rozwój radjotelegrafji ama­
torskiej zostanie w Niemczech bardzo przyśpieszony, rynek 
bowiem zaopatrzony jest w produkcję kilkudziesięciu, jeśli 
nie kilkuset wytwórni. Dowodem zaś, że zapotrzebowanie 
ze strony amatorów jest duże, może posłużyć fakt, iż rzadko 
która wytwórnia jest w stanie dostarczać aparatów ze składa: 
większość firm przeciążona jest zamówieniami. Aparaty ra­
djotechniczne produkują nietylko wytwórnie elektrotechni­
czne: znany jest fakt, iż jedna z poważnych fabryk che­
micznych zorganizowała dział produkcji odbiorników radio­
telefonicznych. Przypuszczam, iż wiadomości powyższe za­
interesować powinny p. przemysłowców* polskich, którzy 
walczyć muszą z obecnem przesileniem gospodarczem. Może 
niejedna polska wytwórnia przygotuje się póki czas, do 
zaspakajania potrzeb polskiego rynku w tej dziedzinie. 
Oczywiście nie oznacza to opierać się tu należy o patenty 
„Telefunken". A. D. 

Przegląd literatury. 

„Le guide de 1'amateur de T. S. F"—Veaux et 
Santoni. Paryż. 1924. Wydanie L. Eyrolles, str. 832, 
rys. 330, cena 15 frs. 

Zapowiadana od kilku miesięcy książka pp. Veaux 
i Santoni'ego z Dyrekcji Poczt Telegrafów i Telefonów 
francuskich ukazała się w tych dniach na rynku księgar­
skim, sprawiając niemałą radość w świecie amatorów fran­
cuskich. 

Jak wynika z treści, książka ta stanowi dopiero pierw­
szą część zamierzonej pracy autorów. Obejmuje ona bowiem 
tylko „odbiór": teorję elementarną i budowę aparatów od­
biorczych. 

Omówiwszy w krótkości w pierwszych dwóch rozdzia­
łach stronę administracyjno-prawną radjokoraunikacji ama­
torskiej, autorzy przechodzą do części technicznej zagad­
nienia. 

W rozdziałach III, IV i V rozpatrują obwody słu­
żące do chwytania energji odbieranej, a więc anteny i ramy, 
Rozdziały VI, VII i VIII dotyczą obwodów drgań i ich 
składowych elementów, jak również omawiają zjawiska w nich 
zachodzące. Rozdział IX obejmuje budowę i nastrojenie 
odbiornika galenowego. 

Pozostałe rozdziały, stanowiące więcej aniżeli połowę 
książki, dotyczą lampy katodowej, oraz odbiorników lampo­
wych. Ta część książki jest opracowana w sposób wyczer­
pujący i daje mnóstwo cennych wskazówek oraz danych 
praktycznych. 

Rozdziały są następujące: X. Elementarne rozpatrze­
nie lampy trójelektrodowej. XI. Lampa jako generator, 
układy z reakcją i superreakcją. XII. Zalety i wady od­
biornika, części dodatkowe w odbiorniku lampowym XIII. 
Budowa pewnych stacji lampowych. XIV. Źródła energji 
żarzenia i- anodowej. X V . Zastosowanie prądu z sieci dla 

Redaktor; profesor M. Pozaryski. 

zasilania odbiorników lampowych. XVI. Lampy katodowe 
o przyćmionem żarzeniu; lampy dwusiatkowe. 

Na zakończenie dwie mapki stacji radjotelegraficznych 
Francji i Europy. Szkoda tylko, że warszawską Transatlan­
tycką Centralę Radiotelegraficzną zaznaczono tu jako stacje 
europejską a nie transatlantycką. 

La T. S. T.—Encyclopedie par 1'image, Paryż 1924. 
Wyd. Hachette, cena 2,50 frs. str. 64. Wydawnictwo po­
pularne, obficie ilustrowane, stanowiące jeden tomik z serji 
Ilustrowanej Encyklopedji Nauk Hachette'a. 

Daje cały szereg aktualnych fotografji z różnych 
dziedzin radjotechniki francuskiej. Nie zapomniano również 
0 elementarnera wyłożeniu zasad i podaniu szeregu sche­
matów. 

Niebrak również fantazji w dziedzinie kinematogra­
ficznego przesyłania obrazów na odległość. J. G. 

Nowe czasopisma radjotechniczne francuskie. 
Do jakiego stopnia rozwoju i popularności doszła radjote-
legrafja i radjotelefonja we Francji dzięki uregulowaniu 
spraw amatorów i broadcasting'u, świadczyć może imponu­
jąca ilość czasopism naukowych i popularnych, jakie w osta­
tnich czasach zaczęły wychodzić. Oprócz poważnej, istnie­
jącej trzeci rok „L/Onde Electriąue" (miesięcznik), „Radio-
electricite" (dwutygodnik), „La T. S. F. Modernę" (mie­
sięcznik), „Radio Revue" (miesięcznik), od zeszłego roku 
wychodzą: 

„ R a d i o amateurs", miesięcznik, organ związku 
Radjoamatorów Francuskich. Prenum. roczna zagr. 20 frs 
Red. i Adm. Paris (XI), 45 rue St. Sebastien. 

„Q S T f r a n c a i s", miesięcznik, wydawnictwo luksu­
sowe, poświęcone radjotechnice amatorskiej. Prenum. roczna 
zagr. 75 frs. Red. i adm. Paris (XI), 24, rue Caumartin. 

„T. S. F. — Revue", dwutygodnik, organ Francu­
skiego Związku Radjotelegrafji. Prenum. zagr. roczna 15 frs. 
Red. i adm. Paris (V), 35 rue Fournefort. 

Ponadto wychodzą tygodniki w formacie gazetowym: 
„Radio Magazine", „Le Sans-Fil", „L'antenne" i „Paris-
Radio". / . G. 

Les mesures en haute i r e q u e n c e . . / / . Armagnat 
1 L. Brillouin. Paris, 1924, li. Chiron, 245 str. Cena 
25 frs. 

Podręcznik Armagnat'a i Brillouin'a należy zaliczyć 
do najcelniejszych wydawnictw drukowanych oddziału ra­
djotechnicznego przy Ecole Superieure d'Electricite w Pa­
ryżu. Zawarty w nim kurs pomiarów wielkiej częstotli­
wości został opracowany jeszcze przez Armagnatfa, a wy­
kończony po jego śmierci przez Brillouin;a, wykładającego 
obecnie w Ecole Superieure. Aczkolwiek podręcznik prze­
znaczony jest dla radjoinżynierów, do zrozumienia jednak 
wystarczy znajomość teorji prądów zmiennych. Treść jest 
następująca: Rozdział I: Warunki pomiarów prądów wiel­
kiej częstotliwości. Rozdział II: Metody zerowe. Rozdział III: 
Falomierze. Rozdział IV: Cechowanie falomierzy. Rozdział V: 
Pomiary długości fali, pojemności i samoindukcji. Rozdział VI: 
Pomiary oporów wielkiej częstotliwości. Rozdział VII: Po­
miar natężeń i napięć wielkiej częstotliwości. 

Jak widać z treści, nie są tu zupełnie uwzględnione 
pomiary lamp katodowych. 

Autor odsyła pod tym względem czytelnika do kursu 
Grutton'a i Jouaust'a. J. G. 

Wydawca: w z. Sp. z ogr. odp. inżynier R. Podoski. 

Sp. Rkc. Zakł. Graf. „Drukarnia Polska*, Warszawa, Szpitalna 12. 
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